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Z DZIEDZINY POLITYKI.
Prezydent Rzeczypospolitej. .

Rozstrzygnięcie, którego od miesiąca t. j od dnia 
wyborów sejm owych oczekiwała Pol ka z niecierpli­
wością, już nastąpiło. Dnia 9. grudnia na Z grom adze­
niu N arodow em  został w piąłem głosow aniu wybrany 
prezydentem  Rzeczypospolitej Polskiej p O a b r j c l  
N a r u t o w i c z  289 głesam i przy 29 białych kartkach 
przeciw 221 głosów , które padły na M aurycego 
Zamoyskiego.

Nowy zwierzchnik Rzeczypospolitej urodził się 
w roku 1865 w Telszaeh na Żmudzi (dziś Litwa). 
Gimnazjum skończył w Ubawie, politechnikę w P e­
tersburgu i Zurychu w Szwajcarji. Jest on inżynierem, 
specjalistą w robotach wodnych. O d r. 1908 do 1918 
był profesorem  politechniki w Zurychu. W czasie wojny 
należał do obozu aktywistów t. j. zw olenników  zbrój- 
nego wystąpienia Polski po stronie Austrji i Niemiec. 
W r. 1920 został ministrem robot publicznych w Polsce, 
a następnie po ustąpieniu p Skirmunta ministrem spraw  
zagranicznych. Kontrkandydatami jego  byli p. W ojcie­
chowski, wysuwany przez obóz Piastow ców  (odpadł 
po cz. "łam głosowaniu), prof. Baudouin de Courtenay

sów na sw ego kandydata. Prezydent w tęc został v ybrany 
głosami W yzwolenia, które go wysunęło, socjalistów, 
Piastowców i mniejszości narodow ych tj żydów, niem - 
ców, białorusinów i Ukraińców, które to obce n aro d o ­
wości miały na Zgrothadzeniu narodow em  103 głosy
razern. P. Narutowicz w ybór przyjął dnia 10 grudnia

popierany pr* cz Pusmów i Białorusinów (czyt. Boduę
de Kurtnej. odpadł przy trzeciem głosowaniu), p. Ignacy 
Da9zyńsk, (odpad ł po 2 głosowaniu, kandydat socja­
listów), i Maurycy Zamoyski, kandydat Chrześcijańskie­
go Związku Jedności narodow ej. Związek ten poza 
swemi głosami uzyskał przy głosowaniu jeszcze 9 gło-

złożył przysięgę, przepisaną konstytucją dla Prcz* denta 
Rzeczypospolitej.

W dniu tym były w W arszawie burzliwe dem on­
stracje. które wszystkie stronnictwa potępiły i które 
się już chyba nie ponowią.

Ważną spraw ą, która obecnie czeka większość 
sejm ową, wybierającą p. Narutowicza, jest sprawa n o ­
w ego rządu. Prezydent Narutowicz pozostawia tym ­
czasow o nadal rządy w ręku p. Nowaka, dotychczaso­
wego prezydenta m inistiów. Jeżeli jednak nowy rząd 
ma być parlam entarny tj ma powstać z woli większości 
sejmu, to m oże go  stworzyć albo ta sama większość, 
która wybrała Prezydentem  Rzeczypospolitej p G abrjela 
Narutowicza, albo inna większość, a więc chyba ta, 
która wybrała Marszałkiem sejmowym p. Rataja t. j. 
Chrześcijański Zw<ązek Jedności narodowej i Piastowcy. 
Ta druga większość wydaje się obecnie niemożliwą, 
a więc rząd moZe stworzyć większość t. zw. lew icow ą 
z mniejszościami narodowem i. które musiałyby w takim 
razie dostać kilka tek ministerjalnych, lub pozostanie 
rząd dotychczasowy.

O d utworzenia i składu now ego rządu zależy 
nasze stanowisxo w Europie. Z  Turkami konferencja 
lozańska doszła do pew nej zgody w sprawne cieśnin 
morskich, ale ostatecznego wyniku przewidz eć nie 
można. Natomiast w sprawie odszkodow ań niem;eckicb
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wiadom ości są pewniejsze, Anglja skłania s:ę do coraz 
większej zgody z Frań, ją, niemieckie propozycje będą 
odrzucone, a Francja będzie m ogła sw obodnie zmuszać 
Niemcy do wykonania układu wersalskiego i zapłaty 
odszkodowania.

Jaki udział będzie miała Polska w przyszłej polityce 
europejskiej, trudno dziś w obec w ew nętrznego przesilenia 
powiedzieć, to jedno jest pew ne, źe tylko w iększość 
sejm owa i rządow a poparte przez stronnictwa polskie, 
bez udziału mniejszości narodow ych, m oże Polsce 
zapew nić pow agę w Europie. Do tego, niestety, bardzo 
daleko.

FELIKS GW IŻDŻ.

Pożyczka złota.
Warszawa, w grudniu 1922.

Zadziwicie się, Kochani Czytelnicy, że się po 
staremu odzywam do Was z łam ów naszej „Gazety 
Podhalańskiej *. Tak jest. Umyśliłem sobie pisać do Was 
listy ze stolicy wielkiego państw a naszego i to przy­
najmniej dwa razy na miesiąc. A zaczynam od sprawy 
pieniężnej. Sprawa ta dolega nam wszystkim a naj­
bardziej chyba drobnym  gazdom  Dodhalańskim. Czy­
tuję różne gazety i często dow iaduję się z nich. że gdzieś 
piorun strzelił w drzewo i niszcząc je, zniszczył też 
schow ane pod niem miljony marek jakiegoś g o sp o d a­
rza, to znowu, że gdzieś jakiś Jędręk Mędrek przecho­
wywał mareczki w snopie owsa i przez roztargnienie 
pokrajał je wraz z snopkiem  na sieczkę, w eszcie , że 
kobietki nasze wybijają sobie zdrow e zęby, byle złote 
wstawić, kupują fortepiany, choć grać  na nich nie umieją 
i tym podobne cuda przecudowne. Dlaczego się to 
dzieje? Powiadają te przem ądrzale  gazety, że d atego

bo chłopi mają pieniędzy za dużo i nie w iedzą co 
z niemi począć.

Mój Boże I N iedawno byłem na Podhalu, zajrza­
łem do wielu wsi, rozmawiałem z wielu gaździnami 
i gazdami i jakoś wielkiej odm iany nie zauważyłem. 
Nie zauważyłem też, ani nie słyszałem, aby się komuś 
zbytnio przelewało Jak się klepało b iedę przed wojną, 
tak się ją klepie i teraz i nikt się tu tak bardzo nie 
rozbija. Prawda, że rachujem y teraz wszyscy te marki 
na tysiące. Ale cóż z tego, skoro wartość tych tysięcy 
jest niska, jest rów na przedw ojennym  szóstkom  i pa­
pierkom. Tego sobie taki pisarzyna, co po gazetach 
bajki wypisuje, nie uwazy. Sprzedasz św.nię za duże 
tysiące — ale odrazu masz sto dziur, które trzeba 
pilnie załatać i znowu nie załatasz ich byle czem, tylko 
odrazu tysiącami.

Do tego — załatać je musisz / natychmiast Jeśli 
ich nie załatasz zaraz, ponosisz stratę. W iadoma prze­
cie rzecz, że ceny wszystkiego idą bezustannie w górę, 
czyli, że wartość marki zmniejsza się. Przetrzymywać 

, jej więc nie m ożna i nie wolno, we własnym interesie. 
Pół biedy z tern w mieście. Tu ludzie ciągle coś ku­
pują i sprzedają, handlują walutami zagranicznemu spro­
wadzają to, wysyłają tamto, spekulują — jednem  sło­
wem puszczają swoje marki w ciągły ruch i pilnują, 
aoy się im ich ilość powiększała, zwłaszcza gdy w ar­
tość maleje. Ołówną rolę odgryw ają tu żydzi. Ale chłop 
gazda, który idzie na jarmark raz na dwa tygodnie — 
on, jeśli swych marek nie umieści w jakiemś celowem, 
poźytecznem  kupnie, to robi 3ię sam dziadem. Marka 
spada — on za dwa tygodnie ma już prawie połow ę 
jej wartości. Ten gwałtowny spadek wartości marki 
wywołuje ogrom ne rozgoryczenie, zwłaszcza d o  małych 
miasteczkach i na wsi, która ponosi tu, nie umiejąc i nie 
m ogąc spekulować, największe i istotne straty Na to 

j nikt jakcś nie chce zwrócić uwagi. Pod tym względem

JÓ Z E F  K A N T O R .

Kilka uwag dla badaczy życia f  odhalan. 5
m. ||

( D o k oń c z e n i e /  jj

X IV . M e d y c y n a .  (N azw y części ciała) cho ­
roby  ludzi i zw ierząt, lekarstw a n a  nie, zam aw iania | 
czary, uroki, gościec.

X V . W i e r z e n i a  s n y .  M amony, s trzygonie ■ 
upiory, bogienki, czarownice, iak luzy  i t. d. sny, co 1 
oznaczają , okadzanie ludzi, zw ierząt dom ow ych i tp . j

X V I. P r z e p o w i e d n i e :  a) m eteorologiczne: "
x szum u rzeki, k ierunku  w iatru, chm ur, przysłow ia j

kalendarzow e, b) ze zjaw isk atm osferycznych  np. 
w ielkość T atr, m gła, dym y, ślim aki, barank i, b ły ska­
n ia  się  w dali w wieczór pogodny, zachód słonka
i tp . o) z zakresji św iata  zw ierzęcego i roślinnego.

X V II. P r z y s ł o w i a .

X V III. S t o s u n k i  p r a w n e  i a w y c e  a- 
j o w e ,  r o d z i n n e  i s p o ł e c z n a  Ród, rc dżins, 
stosunk i pokrew ieństw a, sąsiedzkie, w zajem na pom oc 
przy pracach  n a  roli,, em igracja, przozw ska i n a ­
zw iska, różnice staaow e, w edług m ają tk u  i s ta n o ­
w iska społecanego, gazda, sługa, kom ornik, najem ny, 
sołtys, pan , ksiądz, nauczyciel, żandarm , poceciarz, 
proboszcz, w ikary, o rganista , kościelny, g rabarz , że­
bracy, w ędrow ni, żyd, cygan, pieniactw a, p ijaństw a, 
(zwyczaje przy zapisach, k o n trak tach  kupna, s taw a­
n iu  w sądzie, rozbieraniu  testam entów  i tp  )

X IX . W ó j t ,  r a d a  g m i n n a  i j e j  b u  d- 
ż e t. S łużebności gm inne, k to  byw a wójtem : radny , 
p isarz, przysiężni, podarunk i d la  nich, policjant, 
zwyczaj zw oływ ania .g ro m ad y "  (palicą, karbam i), 
radnyoh, zwyczaj og łaszan ia  rozporządzeń, budżet 
gm inny, so łtystw a i obszarnik, jego  stanow isko, leśny ,

| laśnicy, gajow i, h a jn i..
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można się dopatrzyć wielkiego podobieństw a w poło- ! 
żeniu inteligencji polskiej, która odbiera pobory — 
mimo procentowych podw yżek — coraz niższe

Już Sejm Ustawodawczy próbow ał zaradzić złu, 
które dokucza wszystkim rzetelnym ludziom i to pod 
wielu względami. Weźmy pod uw agę tylko taką sp ra­
wę oszczędzania. Każdy z nas radby przecie coś za ­
oszczędzić ze swej mozolnej pracy czy na starość, czy 
dla dzieci. Lecz zaoszczędź że ! jeśliś np. w roku 1910 
włożył do kasy 10.000 marek, toś włożył ładny jeszcze 
grosz. Cóżbyś miał dziś z niego, po  trzech latach, 
wraz z p ro cen tem ? C obyś dziś kupił za te 10.000 m a­
rek ? Każdy potrafi sobie sam odpow iedzieć. O tóż ta 
spraw a sprawa oszczędzania, sprawa myśli o przy­
szłości daje się nam wszystkim najbardziej we znaki- 
Nie m ogliśm y oszczędzać

I to była rzecz najdotkliwsza aia biednych, pra- { 
cowitych i oszczędnych ludzi. Lecz powiadam  wyraźnie , 
nie mogliśmy. Teraz już możemy. Zanim rząd w pro- , 
wadzi now ę walutę, ow ego złotego polskiego, o  któ- _ 
rym była już mowa w Sejmie Ustawodawczym — m u­
simy się cierpliwie posługiwać marką. Pomimo wszystko 
ta marka przecież jest coś warta. O na wraz z żołnie­
rzem i narodem  całym pobiła.bolszew ików  w r. 1920. 
Tą marką przecież płaciliśmy olbrzymie koszta wojenne, 
bron, amunicję, wyżywienie, tą marką trzymaliśmy jako 
tako Polskę, tą marką potrafiliśmy się zagospodarow ać 
na olbrzymich połaciach zniszczonego wojną kraju. Nie 
można więc odsądzać jej zupełnie od czci i urody. 
Ta marka odegra jeszcze i teraz — wielką rolę. Aby 
nam zaoszczędzić wielkich w strząśnięć, rząd poiskj 
w prow adza już częściowo now ą walutę polską t. j 
wspom nianego złotego polskiego i to drogą najpilniej 
potrzebną, mianowicie umożliwieniem nam oszczędza­
nia bez strat. Zapew ne wiadom o już wszystkim, że 
w myśl uchwały Sejmu rząd wypuścił pożyczkę we-

X X . Religijność, m oralność, ośw iata, szkoły, , 
czytelnie, dom y ludowe, stow arzyszen ia  ekonom iczne ; 
i pulityczne, odpusty , stow arzyszenia re lig ijne , b ra­
ctwa, rach u n k i dom ow e gazdów.

X X I. S z t u k a  i  z d o b n i c t w o .  Tu trzeba 
uw zględnić w szystkie m om eaty , k tó re nam  d a ją  p o ­
znać zm ysł estetyczny  Podhalańoa, jeg o  d a r tw ó r­
czy, jego  upodobaniu,iw  m asyce, śpiewie, rzeźbiarstw ie) 
zam iłow anie w barw ach, kolor strojów , obrazki św ię­
tych. W zory  rysunków  zdobniczych w hafcie, n aszy  
ciach, na  sp rzętach  dom ow ych i ro ln iczych i tp- 
n a  m uzycznych narzędziach  (kobza, rogi, trom bity , 
fujary, piśkorki, skrzypce, basy) k larne t, drum le, har- 
m onje ręczne i u s tn e .

X X II. O p o w i e ś c i  i g a d k i .  P rzy  sp isy - 
w s m i  ich trzeba uw ażać na  to, by w iernie je  spisać 
co cl.) słowa, fonetyczną pisow nią np . fcora, dźyfcc, 
aićku, śiwy, pryndzyj, h łopeć, fhohołow ie i tp. Podać
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wnętrzną, znaną pod nazwą pożyczki złotej. Takie 
pożyczki zaciąga każde państwo od swych obywateli 
i zwraca je w gotowiźnie w ustalonym z góry terminie 

W ubiegłych latach rząd polski odwołał się już 
do nas i zaciągnął pożyczkę O drodzenia w markach. 
Na tej pożyczce bylibyśmy zapewne ponieśli znaczne 
straty wskutek spadku wartości marki, gdyby jej w po ­
ważnej mierze nie ratowała nowa, wspom niana już po­
życzka złota. Pożyczkę tą zaciąga rząd w dw óch w a­
lutach : w marce i w złotych polskich, równych frankom 
szwajcarskim. Za franka szwajcarskiego trzeba dziś pła­
cić w bankach około 3000 marek (kurs ciągle się zmie­
nia). .Przyszły więc złoty polski, którego kupujemy, 
kupując pożyczkę, już dziś wart jest koło 3000 marek. 
Lecz rząd nie sprzedaje go  tak drogo. Z początku 
sprzedawał go po 1400, potem  po 1600, obecnie po 
1800 marek, a lada dzień zapewne zacznie go  sprze­
dawać drożej. Zatem jeśli np. Kuba chce zaoszczędzić 
trochę grosza, to idzie do kasy skarbowej i wpłaca 
28000 marek (obecnie) za dow ód czyli obligację, na 
której jest wypisane, że najpóźniej w r. 1927, a może 
już i w roku 1925 będzie m ógł odebrać sobie z tej 
kasy 10000 mk. i 10 złotych (wpłaconych dziś m arka­
mi tj. sum ą 18O00) lub jeśli będzie chciał to 10 fran­
ków szwajcarskich, albo wreszcie tyle dolarów, ile będą 

! ich w  owym czasie płacili za 10 franków szwajcarskich 
! (dziś blisko dwa dolar}). Wiemy dziś. że frank szw aj­

carski jest najpewniejszym w Europie pieniądzem, bo 
Szwajcarja choć mała. jest bogata, nier.adwerężen* 
przez wojny. Zresztą to wszystko jedno. Jest jusnerp 
że jeśli marka oędzie dalej spadała, to frank szwaj­
carski pójdzie dalej w górę , jeśli zaś frank zacząłby 
spadać, to wtedy nasza marka pójdzie do góry. Tak 
więc, czy tak — pożyczka ts, jako m ożność oszczę- 

1 dzania, o co nam w tej chwili najbardziej chodzi, jest 
ratunkiem dla wielu rodzin, jest pierwszym  krokiem

nazw isko opow iadającego i w iek, stopień jeg o  wy­
kształcenia.

X X III . P i e ś n i  N auczyciele, posiadający 
pew ną znajom ość n u t, o ile  są  w stan ie  dać dok la- • 
d ną  transk rypcję  słyszanej m elodji, m cgą to  u czy ­
nić m im o to, że tru d n o ść  w oddaniu  ty ch  w szystkich  
pól i ć w a rć tonów, akordów  je s t  w ielką. Nie należy 
jed n ak  tem i trudnościam i się odstraszać od pracy, 
dzisiejsi m uzykanci n a  P o d h alu  zapom nieli bardzo 
w ielką ilość, p ięknych  s ta rodaw nych  m eiodyj Z apo­
m niały  je  ju ż  i dzieci, bo zabaw  ooraz m niej, a  jeśli 
są, to n ierzadko ordynarn iejsze, a  śpiew ek przy nich  

! bardzo a  bardzo m ało.
Badacz pieśni ludow ej pow inien n a  tę  duchow ą 

stronę życia zw racać p ilną uw agę i nie ty lko d z ie ­
ciom się p rzypatryw ać, a le  i pytać s ta rszy ch , j a k  

! się to daw niej baw ili w la tach  dziecięcych.
P rzy spisyw aniu  pieSni trzeb a  pam iętać o d_-
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do wyjścia z dotychczaso wego, niezn iśnego, błędnego 
koła. Zauważyć tu trzeba, że kto ma dow ody w płace­
nie np. pożyczki odrodzenia, ten może niemi zapłacić 
połow ę obecnej pożyczki złotej. Dajmy na to : jakiś bo ­
gacz ma dow ód, że kupił pożyczki odrodzenia za 
140000 mk. polskich. Bogacz ten idzie obecnie do 
Kasy skarbowej, płaci 1400-10 i daje stare dow ody 
na 140000, a wzamian za to otrzym uje nowy dow ód, czyli 
obligacje pożyczki złotej na 100000 mk. i 100 złotych 
polskich, równych 100 frankom szwajcarskim. Jeśli się 
zważy, że w bankach, płacą dziś za franka szwajcarskie­
go  około 3000 m k , to d o b ry interes, zrobiony na po 
życzce złotej, rzuca się w o cz y : boć pr/ecie  za 280000 
rnarek otrzymuje się dow ód wartości 400000 marek. 
Jeśli do tegu dodam y 8 % przysługujących nowej po­
życzce, to ze wszystkich wyżej przytoczonych wzglę­
dów oraz ze w zględu na zapoczątkow anie przez rząd 
rzetelnej polityki finansowej możemy szczerze i z ulgą 
zawołać ;

— Niech żyje 8% pożyczka złota!
— Kupujmy wszyscy 8% pożyczkę złotą.
Ja już kupiłem.

Lasy Podhala będą ocalone !
Silna okiść w zimie, a następnie halne wiatry 

jesienią 1916 roku i wiosną 1917 roku poczyniły liczne 
spustosrzenia w iasach tatrzańskich i podhalańskich. 
Powstałe złomy i wywroty, w czas niesprzątn ęte z po­
w odu stosunków  w ojennych, wytworzyły ośrodow iska 
dla rozw oju kornika św ierkowego, który zaczął p rz e ­
rzucać się na drzew a rosnące, a w roku 1920 przyjął 
katastrofalne rozmiary.

Ministerstwo Roln. i D. P. dbając o byt lasów 
tatrzansKich i podhalańskich, w iosną b. r. wysłało

kładnośei nadzw yczajnej ich brzm ienia me! sdji, o tein  
k to  je  śpiewa, młodzi czy starsi. Opisywać - wieży 
s ta rsze  pieśni osobno, k tóre już  g iną łub zaginęły  

,i ty lko  sta rcy  je  znają , w ykrzykniki używ ane w ta ń ­
cu, w polu, baozyć ozy są  jak ie  o ryg inalne rodzinne 
pieśni kościelne, k tóre z n ich  na jn lub ieńsze , dalej 
w osobnych rozdziałach podać kołysanki, p itón i d.dę­
ci przy zabaw ach, p .eśui p rzy  szopce, ch jffzouui ko 
śm iercią, turoniem , gw iazdą, p ieśni o żydach, c y g a ­
nach, panach, p ieśni m iłosne, pijackie, wojackie, rze ­
m ieślnicze, pastersk ie , zbójnickie, m yśliw sk ie  i tp. 
J a k ie  p ieśni śp iew ają w kośeiele, w dom u, w k a r­
czm ie, nocą n a  ulicach, p rzy  weselu, chrzcinach , w y­
pędzaniu  na hale, w -czasie  m ędlenia lnu, p rzy  szy ­
ciu i tp. przem ow y rym ow ane n a  weselu, pogrzebie, 
rym y  do słoneczka, opis szopki, a może n a  O raw ie 
istn ie je  daw na szopka i chodzą do dziś tam  parobcy 
z  „B etle jem ' p rzeoran i za zbójników , ja k  to  jeszcze

sw ojego delegata, który po szczegółowem  zbadaniu 
sprawy na miejscu, zwołał na początku kwietnia br. 
K-m  ię o hrnny i odnow ienia lasów tatrzańskich 
i podhalańskich celem opracowania daleko idących 
środków  zwalczania kom ika, które zastosow yw ano 
w ciągu całego ubiegłego lata, z całą energją, przy 
pom ocy Starostwa, O kręgow ej inspekcji leśnej, miej­
scowych Zarządów leśnych i Policji Państwowej.

Zwołana pow tórnie Komisja przez wyż wymie­
nionego delegata Minister, na dzień 23 października 
br. w Zakopanem , po gruntow nem  zbadaniu lasów, 
stwierdziła, że inwazja kornika, dzięki energicznym  
środkom  walki, jest zkokalizowaną, przez ujęcie setek 
m ihonów korntKa w d ,zew ach pułapkowych.

Z ogólnej powierzchni lasów tatrzański h, wy­
noszącej kilkanaście tysięcy hektarów, zniszczył kornik 
około 530 hektarów, w lasach hr. Zam ojsk ego, 115 
ha Marszałka llznańskiego, gdzie halne wiatry d o k o ­
nały największej klęski, około 400 ha i siedmiu gm in 
w W itowie około 15 ha. Praw dą jest, że przy wyci­
naniu i usuwaniu drzew opadniętych przez kornika, 
musiano poświęcić część drzew zdrowych; jako niedo- 
rębów, a nieraz niewielkie kpy drzewostanów, które 
ze względu na wiatry halne nie m ogłyby się utrzy­
mać. Aczkolwiek przestrzenie te są znikome w stosun­
ku do obszarów  uszkodzeń, jednak bezpośrednie 
wkroczenie Władzy zaham owało niewłaściwe cięcia, 
Starostwo zakazało wycinania całkiem zdrow ych drze­
wostanów i w drożyło przeciw winnym dochodzenia.

Na podstawie dokładnych badań, p rzeprow adzo­
nych w październiku br. w lasach tatrzańskich przez 
delegatów  Ministerstwa Roln. i O rganów  O chrony 
Inspekcji leśnej, ustalono, że kornik jednak nie ;est 
ostatecznie opanow anym , mimo, że natura pom aga 
w niszczeniu go przez niesprzyjające rozwojowi k o r­
nika ubiegłe iato. oraz przez żerujące na nim pasorzy-

o sta tn i raz oglądałem  n a  P odhalu  w roku 1874, 
wreszcie w szelkiego rodzaju  n tw ory  rym ow ane lu ­
dowe. —

Z tego  p rzeglądu  uw ag w idzim y, ja k  żm udną 
je s t p raca  badacza ludow ego życia, oraz jak  daleko 
sięga zakres tych  badań. K ażdy objaw  tego  życia 
‘-aa dla narodu, nauk i polskiej niezm iennie w ażne 
znaczenie, bo ileż to  tam  znajdziem y p ięk n y ch  
stron, zalet, zw yczajów , k tó rem i wzbogacić m ożem y 

i życie n arodu  naszego, a  życie ludu , siłę jego  wzmo- 
, cnić, spotęgow ać. Bo jeżeli gdzie, to wśród ludu, 

w jego życiu, znajdziem y tę  odpowiedź, dlaczego 
z p ieśn i całego narodu  naszego  w yryw a się dziś te n  
potężny, śm iały  i pew nej siebie okrzyk : , Nie rzu- 
oim ziemi, skąd nasz  ród !
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ty (Ichncumonae, b łonkóym ,)' oraz przez drapieżniki, | 
m uchówki, chrząszczy ki i pluskwiaki. Stw ierdzono je ­
szcze znaczną ilość drzew opadniętych przez kornika, 
zwłaszczą w lasach Marszałka Uznańskiego i grozi 
niebezpieczeństw o, że przy sprzyjającej pogodzie 
z w iosną z zim ującego pod korą kornika powstaną 
now e zastępy, zwłaszcza, że w lasach sąsiednich Cze* 
chosłowacji nie stosow ano śradaów  do zwalczania 
kornika. To też Komisja, zebrana w Zakopanem  w ilości 
16 członkó w, opracow ała plan dalszej walki z kornikiem, 
a mianowicie ;

1) O padnięte drzewa przez kornika mają być 
Ścięte i okorow ane przed wiosną następnego roku.

2) W terminie od połow y kwietnia do połowy 
czerwca pr/yszłego roku założy się Drzez właścicieli 
lasów niezbędna ilość pułapek, wyzyskując jednocześ­
nie świeże wywroty i złomy. Na pułapki będą uży­
wane drzewa słabsze, uszkodzone, o średnich wym ia­
ru cn grubości do 30 cm.

3) Młnisterśtft.o Ruin. deleguje do lasów T atrzań­
skich i nomul t z awcę s z k o d łwych ow adów  le ś ­
nych, który będzi.' k e rowzł walkę z kornikiem i prze­
prowadzał biologiczne uadunia. Subw encjonow cć go b ę ­
dzie Ministerstwo Roln i właściciele w miarę pow ierz­
chni uszkodzonych lasów.

4) Ministerstwo Spraw zagranicznych wyjedna, 
aby w lasach Czechosłowacji, graniczących z Polską, 
szczególnie w Jaworzynie i na O rawie, p rzeprow adzo­
no tępienia kurnika

5) Starostwo i Władze leśne mają czuwać przez 
swe organy i wziąć w wyłączną opiekę lasy tatrzań­
skie i podhalańskie , tak żc żadne wyręby drzew osta­
nów, oprócz  w yw ołanych względam i v.alki z korni­
kiem i ściśle g o sp o Ja rcze rm  wym ogam i, nie b ęd ą  cier­
piane. —

6) Właśc.ci >le lasów zalesią w zystkie obecne 
wyręby w atzysziym roku, a obfite w nasienie drze* ! 
wostany w b.cżącym roku umożliwią, przez odpow ie- I 
dnie przygotow ań a gleby, naturalny obsiew w yrębów  i 
i przerębów .

7) W te iminie do roku 1925 przedłożą do za­
twierdzenia Zarządy la rów  plany i operaty  urządzenia 
lasów.

- Sj Dla ustkć- i.a i -ujednostajnienia zasad urzą­
dzenia łśii-ó* óo t >v ki o p racow uje  instrukcję, 
z i^wzglę uien-.&n u -w o izan a  r tze rw a tó w , a z wiosną 
1923 roku ma być zw ołaną w Z ik o p a n e m  Komisja 
urządzenia lasów.

Stąd wynika, że lasy zakopiańskie będą pod 
stałą, specjalną kontrolą i ochroną Władz leśnych.

A zatem leśnicy polscy nie próżnują i jest na­
dzieja, że swoją w ydatną pracą doprow adzą lasy ta­
trzańskie i podhalańskie do najwyższego szczytu kul­
tu ry , jak)  największy skarb i perłę Rzeczypospolitej.

W Zakopanem  dnia 25 październiica 1922.
Stankiewicz Delegat Ministerstwa Roln.

(Czytelnikom na-zym p r w  unamy, artykuły 
w tej sprawie Gazety pudhabii-ńo j. a głównie inży­
niera p. Edw arda Migdała, p. Karola Kwaśniewskiego 
i p. Stan. W iśniowskiego.

Brak sumienia.
Z okolicznych wiosek chodzi do szkół nowotarskich 

przeszło 50 dzieci, które nie mają mieszkania, ale co- 
dzień biegną wczas rano do szkoły, a późno po po ­
łudniu wracają do dom u na zimny obiad.

Taka codzienna przym usow a przechaJzka w lecie 
wyczerpuje siły fizyczne dziecka, ale jeszcze nie jest 
szkodliwa. Rodzice jednak przyzwyczajeni uo tego 
sposobu  choazenia do szkoły ich dzieci, zostawiają je 
w dom u nawet przez zim ę; kiedy srożą się zawieje 
i mrozy, wiatry i zaspy utrudniają drogę starym i trw ar- 
dym, te dzieci bez względu na stan pogody lecą np. 
z Szaflar, Rogoźnika, Ludzimierza na ósm ą godzinę 
do szkoły. — Ile się marnuje zdrowia, ile targa sił 1 
Ile chorób nieznacznie chwyta się organizm u i trawi 
go zwolna, aż go w kwiecie wieku obali — i cóż z tych 
ukończonych klas, jeżeli potem  chłopiec zapadnie w su­
choty i przylegnie wszystkie swoje trudy ?

Jeżeli rodzice chcą dzieci posyłać do szkoły do 
miasta, zasługują na pochw ałę i wszelką pom oc — ale 

j na tyle ofiarności winni się zdobyć, aby przez  naj­
cięższe miesiące zim ow e najęli dzieciom mieszkanie 
w mieście. — Gdy się widzi tych malców ośnieżonych, 
om arzniętych z Szaflar czy Rogoźnika, itmu.o'; >li serce 
się ściska i nasuwa się pytanie, czy icn rodzice m^iją 

i sumienie ?
I

5 'sjjjk S KRONIKA.' i S
I ■ ■ K

W sprawie bezrobocia w Republice Czechosłowac­
kiej. C zeskie gazety  p is z ą :  K rzyk  rozpaczy wydzie­
ra  się z p .eręi se tek  tysięcy bezrobotnych  i t-yc-h, 
k tórzy  p racu ją  ty lk o  2 do 3 dn i w tygodniu . O to 
już  od mipp ęey całych p anu je  bezroh >eie. a nędza 
zw iększa się s ta le  — i n ie widać końca ty m  m ę­
czarniom .

T ow ary w skutek  w ysokiego k u rsu  korony t zes- 
kiej nie znajdu ją  odby tu  zagran icą . J e s t  więc w k ra ju  
nadprodukcja, choć w gruncie rzeczy lud  nie m a się 
w co ubrać.

Czeska przewrotność. W  tyeh dn iach  z a trz y m a ­
no n a  kom orne celnej na S piszu  S kaszkę i G dow ia- 

! k a  gospodarzy z Lubicy, k tó rzy  zaopatrzeni przez 
czeskie m inisterstw o h an d lu  w P radze w pozw olenie 

| n a  przeprow adzenie koni do Słow acji z P o lsk i z d n . 
I 16 /X I 1922 L. 120089 p rzyszli tu ta j zakupić konie.
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CNvti doskonale wiedze, źe koni i byd ła z Polski 
ywoz-r- m e wolno, a jeżeli m im o to w ydają swoim 

:> oWaiym podobne zezwolenia, to chyba liczą na to , 
id w ten  sp- sób B ogu ducha w innych  Słow aków  
b jd ą  różnić z naszym  b ra tn im  narodem , na^ażająo 
ich  nu konfiskatę zakupionych  koni. W  danym  w y­
padku  puszczono .dotyczących oczy wiście wolno, tylko 
n a  cle za trzym ano  im chwilowo gotówkę, w koro­
n ach  czeskich, n a  k tó rych  przew iezienie mieli rów ­
nież zezw olenie ze s tro n y  czeskiego m inisterstw a.

Państwowa rada koltjowa postanow iła podnieśó 
z dniem  1- s tyczn ia  tary fę  osobową i bagażuw ą 
o 50 proeent.

News banknoty po 50 tysięay u k a ią  się w n a j­
b liższym  czasie. Ju ż  się d ruku ją.

Nlapowełani agenci w erbują n a  roboty do F ranoji. 
P rzestrzegam y ludność p rzed  nim i, gdyż ty lk o  P a ń ­
stw ow e B iuro P ośrednictw a P raoy w O święcim iu je s t 
upow ażnione i m oże robotnika w ysyłać do F ranc ji.

Jednego z morderców poety rusk iego  prof. Tw er- 
dochlibr aresztow ała  policja w K atow icach. J e s t  nim  
n ie jak i D zikow ski, zaohodzi podejrzenie, że prow a 
dz;i on  tam że konszach ty  z agen tem  poselstw a b o l­
szew ickiego.

Termin nabyw ania św iadectw  przem ysłow ych 
n a  rok 1923 upływ a z końcem  g ru d n ia  i nie będzie 
przedłużony.

Sęd wojenny w Ł odzi skazał czterech żołnierzy I 
n a  k.irę 6. le tn iego  w ięzienia, za to  że w ozasie in ­
wazji bolszew ickiej przeszli do wroga.

Do polskiej części Górnego Ślęsk m ożna nada
przekazy pieniężne telegraficznie du w ysokości ; 

300 ty sięcy  Mfcp. ze Ś lą sk a  zaś do innych  dzielnic 
Polslsi do ‘25 tysięcy  M kp.

Przemysłowcy Garbarscy założyli p ro test przeci­
wko wywozowi sk ó r surow ych, k tó rych  ilość nie po 
k ry w a zapotrzebow ania w ew nętrznego, a k tóre m ają 
duży  zb y t zagran icą , gdyż są  tańsze i często pow ra­
ca ją  do nas z pow rotem , jak o  skóry am erykańsk ie i  

n atu rm n ie  za dolary.
Stowarzyszenie Legjenistów w Nowym Targu 

W  niedzie lę dn ia  17. g ru d n ia  1922 o goda. 10 rano  
odbędzie aię w sali R ady  m iejskiej W aln e  Z ebranie 
Stowarzyszenia. K om itet zaw iązujący prosi w szystk ich  
lieg jon istów  tak  z Nowego T argu, ja k  z pow iatu  
o  przybyoie n a  to  Zebranie, o n ad sy łan ie  adresów  
wszystkich znanyoh leg jonistów  w pewiecie, oraz 
dek laraey j przystąpienia. A dres : A n ton i K orpak, N o­
w y T arg , ul. D ługa 136.

Jako następcę zm arłego wojewody śląskiego R y - 
m era  w ysunięto  m er. W olnego m arszałka Sejm u Ś ląsk .

Sklep .Z espołu". D nia 13. g ru d n ia  został o tw arty  
w  Nowym  T arg u  sk lep  .Z espo łu", filja Zw iązku spo* |i 
fcywczbgo urzędników  w K rakow ie. No w im placówce j 
ch rześc ijańsk ie j życzym y pełnego powodzenia. |j

Oddział nowotarski .Czerwonego Krzyża*. D nia S 
g ru d n ia  zaw iązał się w Nowym T argu  oddział „Czer­
w onego K rzyża*. Prezesem  now ego oddziału został 
dr. F ranciszek  S tyś, sek re tarzem  sek re tarz  starostw a 
F ran c iszek  W asch . O ddział zasługuje na gorliw e po ­
parcie ludności ze w zględu n a  swe ogólno ludzkie cale.

Prośba o książki. K oło osadników  wojskowyoh 
pow. K ow elskiego prosi o sk ładanie starych  broszur 
tygodników , oraz książek do bibljoteki d la osadników . 
W ysy łać  należy d ary  pod adresem  : S tan isław  W ąsik  
Kowel, ul. U łań sk a  I , O sadnictw o wojskowe

Rejtstrscjs Samochodów. Na skutek rozporządzę 
n ia  m in iste rja lnego  * 6/7  192*2 Dz. u. R. P  Nr. 65 
poe 587 w ydanego do art. 5 ustaw y z 7 10 1921 Da. 
U st. N r. 89 poz 586 o przepisach  porządkow ych na 
d rogach publicznych. O kręgow a D yrekcja R obot pu 
b licznych w K rakow ie, R y n ek  K rzysztofory , objęła 
w pow iatach p rzynależnych  do W ojew ództw a K ra 
kowskiego, re jestrację  cyw ilnych sam ochodów  i* in 
nych pojazdów m echanicznych, prow adzoną dc t ch- 
ozas tym czasow o przez W ładze wojskowe.

Po m yśli wyżej powołanego rozporządzenia 
wszysoy posiadacze cyw ilnych sam ochodów  i innych  
pojazdów  m eohanicznych w inni jak  najrychlej wnieść 
do tejże D yrekcji podania o przere jestrow am e tychże 
udzielen ia w m iejsce daw nych tym czasow ych k a r t  
re jestracy jnych , now ych pozwoleń na praw o kurso­
w ania, oraz now ych znaków  r  zpoznaw eżych,

D otychczasow e dokum enty  i znak i rozpoznaw cze 
tra c ą  sw ą w ażność z dniem  15 lutego 1923. Rów nież 
dotyohczasowe licencje szoferskie są ty lk o  do po­
wyższej daty  ważne, wszyscy szoferzy zatem  w inni 
jak  najrych lej wnieść przez S tarostw o, wzgl. w Kra 
kowie zam ieszkali przez dyrekcję Policji podane do 
O kręgow ej D yrekcji R obot publicznych o udzielenie 
now ych pozwoleń n a  praw o prow adzenia samochodów 
i in n y ch  pojazdów  m echanicznych.

S pecjalne, przepisane przez Minist* rstw o R. 1J 
d ruk i n a  podania m ożna nabyć w O kręgow ej D y ­
rekcji R. P, w Kr> kowie, za zw rotem  ko ostów wła 
snych  (.po 100 Mk.)

Pleniędze gdańskie nie m ają wartości, nie p rzy j­
m uje ich żaden  U rząd  polski, gdyż praw nym  śro d k ien t 
p ła tn iczym  d la  G d ań sk a  je s t  m arka  niem iecka

Na Rusi zakarpackiej jak  podaje K u rje r lw ow ski 
p an u je  sk ra jn a  nędza. O to  niedaw no poseł koszyoki- 
T au s g pokazyw ał w parlam encie p ragsk im  chleb* 
pieczony z pół zgniłej kory  i grzybów  drzew nych, 
k tó ry  je s t jedynem  pożyw ieniem  tam że d la  przeszło 
150 tysięcy ludności. Ł ad n ą  opie’ ą o taczają  Czesi R u ­
sinów, k tó rych  niby to  wyzwolili z m adziarskiej niewoli.

Położenia w M alopolsee w schodniej popraw iło się.- 
Przewódców bojówek jak  i sam ych bojowców posa 
dzano w w .ęzieniach.

Głos Lubelski podaje n iespraw dzoną jed n ak  do 
ląd  wiadom ość z kół P iasta , że nowo obrany  Naczelnik
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p aństw a pan N arutow icz zrezygnuje, a czas do no­
wego Z grom adzenia Narodow ego w yzyska s tro n n i­
ctwo P iasta  d la  uzyskan ia d la siebie jak  n a js iln ie j­
szego stanow iska w rządzie.

Bracia Podhalanie, k tó rzy  d la  kaw ałka ch leba 
opuściliście te n  p iękny  zakątek  P o lsk i i żyjecie, ozy 
to n a  obczyźnie czy osiedleliście s :q w innych  dziel­
nicach Polaki, nie zryw ajoie łączności z W aszą górską 
kolebką, gdzie W ss  szum  sm ereków  i w artk ich  poto­
ków do snu  kołysał. P isu jc ie  o sobie i swoim  życiu jak  
i tęskn icy  lis ty  do naszej R edakcji, k tóre chętn ie  za ­
m ieszać będziem y n a  łam ach  naszej gazetk i. ^

W sobotf 16. grudnia b. r. odbędzie się wybór 
m ęża zaufania dyrekcji Zespołu, w Nowym  T argu  
w sali sem inarjum  żeńskiego I. p. o godz. 6 tej wiecz.

Ostatnie wiadom ości.

Ustąpienie ministra spraw wawnftrznych Skutkiem  
zajść w W arszaw ie na żądan ie  lewicy podał się m i­
n is te r sp raw  w ew nętrznych p. K am ieński do dym isji. 
Jctóra została przy ję ta . T ym czasow ym  kierow nikiem  
tego m in isterstw a został p D arow ski m in is te r pracy.

Próba utworzenia nowego rządu. K luby  polskie 
lewicy : Piastow oy, W yzwolenie, Socjaliści i N a-od 
P a rtja  robotnicza roku ją z sobą co do utw orzenia z ich  
łona rządu, opartego  o te s tronn ic tw a, k tó ry  m iałby 
w sejm ie w zględną większość, bo ty lico 40% posłów.

D latego n l u b  Piastowuów ihyśli o utworzeniu zeczy- 
w>stej w iększości przez rokow anie z innem i stronnictw.

Strejk socjalistów w Warszawie. Dnia  12 b. m. w y­
wołali socjaliści w W'arszawie s tre jk  ogólny na  znak  
p ro testu  przeciw  zaburzeniem  niedzielnym . Sk lepy  
o tw arte  i ruch  norm alny , stanęły  ty łk o  zak łady  
m ie jsk ie : tram w aje- elektrow nie i gazownia.

Na jarasarku w Nowym Targu dnia 11 bm  w po­
rów naniu  do ce r z dn ia 4 bm . o C zarnym  D unajcu 
płacono za bydło o 20—25% drożej, zaś za cielęta 
n aw et do 40% więcej, na to m iast św inie u trzym ały  się 
n a  ogół n a  tym  sam ym  poziomie, jedyn ie tłuste , k tó ­
rych  było m ało, nieco droższe : płacono za 100 klg. 
żyw ej w agi woły od Mk. 85.000— 110000. buhaje  
od 65.000—90.000, kro od 60 000 —85 000, jałow nik  
od 6 5 .0 0 0 -9 5 .0 0 0 , c .elęta od 100 0 0 0 -  130.000, 
za 1 klg. żywej wagi św inie podkarm ione od 2 400 
do 2 800, tłu s te  od 3.000 do 3.700. gęsi za 1 sztukę 
chude od 12.000 -18 .000 , karm ione od 25.000—30000, 
m asło za 1 klg. 6 000 —7.000, ja ja  za 1 szt. 150 — 160.

Sprawozdanie z giełdy siano 16.000, słom a 14.000: 
m ąk a  pszenna 920— 1300, żytnia 700, żyto 35,000, 
jęczm ień 36 400, owies 35 000, pszenica — .—

Ostatnio płaciła P. K. K. P. za 1 koronę złotą 3268, 
dolary od 17692— 17920. kor. czeskie 553. fraDki franc. 
1270, m ark i m cm . 2. M arka polska w Z urychu  0.3.

Ła  ten dział redakcja  nła bfssrsa odpowifidlżtslnciitl

Dr. Izrae! Hammerschlag
otworzy! kanceiarję adwokacką j ;  

w Nowym Targu, Rynek 1. 6 .  (dom WP. Herzal.

Mandaty karne  (szkolne), W ykazy  grzywien, 1 
W ykazy frekwencyjne ,  Kwity pensyjne i t. d. i 
ao nabycia w Drukarni I. Bo rka  w N. Targu, j

- —     i

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

Dr. Edmunda Kowalewskiego
w Zakopanem, ul. Sienkiewicza willa „N ow a“

o t w a r t y  od  9— 1 o raz  od 3 — 6.
w ykonuje wszelkie roboty w zakres den tystyk i 
wchodzące w kauczuku  i w złocie. — W y jm o ­
w anie zębów w znieczulen iu . — Przyjezdni będą 

— wcześniej załatw iani. — —

Składnica Kółek rolniczych
w Nowym Targu, s^wa™< w Nowym Targu,

p o l e c a  na o k r e s  ś w i ą t e c z n y  towary pierwszej jakości tak 
detajlicznie jak i hurtownie dla Sk lepów  Kółek rolniczych i wiejskich.

V- HANDLU HURTOWNYM ODPOWIEDNI RABAT! -  CENY KONKURENCYJNE 1

G łó w n ;  si t ład oli na  p o w ia t  n o w o t a r s k i  i s p i s k o  o r a w s k i .  =
— . ■ 1 1 •—  U ła t w i a m y  n a b y w a n i e  w a g o n o w o  n a w o z ó w  sz tucznych .

Z w r a c a m y  uwagę na znane ze swej dobroci  wód ii łańcuckie, rr.iod pitny prawdziwy z patoki.

■■■

/



. L S /  i  t  £ A N-. 50

NADZWYCZAJNE
WALNE ZGROMADZLMic.

Członków  Towarzystwa Za liczkow ego  
w Czarnym  Dunajcu,

odbędcie się dnia 29-go grudnia 1922 roku 
0 godz. 6-tej wieczorem we własnym lokalu. 

PO R Z Ą D E K  D Z IE L N Y :
1) O dczytanie protokołu z ostatniego zgrom adzenia,
2) Z m iana s ta tu tu  w m yśl usiaw y o Spółdzielniach,
3) W nioski.

W razie b rak u  kom pletu  odbędzie się ssro m a 
dzsn ie  w ty ra  sam ym  dn iu  o godzinie 7. tfiecsorem .

Rada Nadzorcza.

Walne Zgromadzenie
Clłojffifi Towarzystwa i  Gzemyin D w u
odbędzie się dn ia 24 g ru d n ia  1922 o g td z im o  8. po 
po łudn iu  w dom u J a n a  Szaflarsk icgo  w Ozarnvm  
D unajcu  — W  razie b rak u  kom pletu, zgrom adzenie 
odbędzie się w tym  sam ym  dniu o g< dżinie 4 tej 
po  południu  bez w zględu na ilość członków.

PO R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :
1) Spraw ozdanie D yrek" i,
2) Spraw a rozw iązania Tow arzystw a.

Z A  D Y R E K C J Ę :
Jan SiaflarsM , Maciej Harbut.

» G ryw ałdu  ui\ w r. 1897 zgu- 
J t O . - r jv J a k O D  bił legit v, G w iazdy rannych
1 T. Z. D., k tó re się uniew ażnia,

T n 7 flf z Ł opusznej u r » r. 1902 zgubił 
^ n u d c l  c lO Z c l kartę  odroczenia, k tó rą  się um eważ.

D u T rA T u rtri 'T a t c -P z S zafla r urodzony w r. 1898 
JDUKOW S-U ^U -»cT zgubił k artę  zw olnienia, któ
r ą  się uniew ażnia.

F O R T E P IA N
. .rótki w dobrym stanie marki Bosendortera 
do sprzedania Wiadomość w poniedziałki u  p. 
Wachulskiego urgani&lj w Czarnym Dunajca.

-  - ■■■----  Do sprzedania ■ —
7 morgów lasu dobrego na budowę domu

 W iadom ość  u :  -■■■■■■-
—  Andrzeja Fęfrowicza Nowy Targ, Kowanlec 40 -

NAWOZY S Z T U C Z N E
praw dziw ą tom asynę marki .gwiazda,* 
żużle .M artina",  superfosfat i inne naw o  
zy sztuczne dostarcza w a g o n o w o  rzybko

= = = = =  f i r m a  h u r t o w n a  = --------- ^

JA N  B O D U C H ,  ŻYWIEC
D O M  W Ł A S N Y  —  R Y N E K  L  127.

Na w szelk ie  zap y lan iu  n a le ż y  d o łączyć  M a czek  poczt, za  3 0  M.

PRACOW NIA KUŚNIERSKA
Józefa Stcttera w N. Targu, Rynek 10-

P rz y jm n e  zamówić- ia na w yrób  ser laków zakopiańskich 
z w ^isnago lub dosta rczonego  materjału.
1 riyt) uje ró .-cięż stare serdaki do odnow ie  
nią i io rz c ib jc  goi vve wszelkiego rodzaju.

\.Vykon#»":i« staranne. — — Cfeoy przystępne.

f i l
rwa P O D S Z A R O T K Ą

l a  obecny sezon budowlany
= = ■ -—  p o l e i ^ g  1 = =

w ap n o  skaliste i do bielenia, najlepszej jakości 
cem ent portlandzki, d a c h ó w k ę  ogniotrwałą 
A.sbit, Eternit. Wiek, po cenach p rzystępnych  

z szybka dostaw ą firma hurtow na

J A N  B O D U C H ,  ŻYWIEC
I D O M  W Ł A S N Y  -  R Y N E K  L. 1 2  7.
■  N a  wtze lk ie  r .apylaniii należy d o łączyć  zn;,czele poczt,  za  50  M.

M i A n to n ie go  W łlc s k a
' w  1 * 0  i ł e

'O L E C A  u c A Z  W Y SY Ł A  PO C Z TĄ  Z A  Z A L IC Z K Ą :

Syrup sulfogtiajakolowy (na recepty). Syruo 
ziołowy na koklusz. B ezw onną rnasć na świerz 
bę. Balsam żołądkowy. Expeiler. Płyn na 
pluskwy Opatrunki. Bandaże. T erm om etry  
Środki dezynfekcyjne.

Specjalne środki dla bydła. Lbkarstwa na pomór drobiu.
Racepty wykonuję osobiście i sam prowadzę aptukę 

po usunięciu dzierżawcy.
Przyjmuję analizy do badania moczu, plwocin krwi etc

Grabowski Franciszek iw l?guS l n , rodror'
czenia. k tó rą  się un  ewaznia .

Łukaszczyk Franciszek n.
k tó re  się un iew ażnia .

„ K u p ic ie  8°Iq Pożyczkę Zlotą‘
Redakcja; Dyrekcja Spółki Wydawniczej. Ofukarma i. tturna w Nowym T»rgu.


